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11 wrze­śnia 2001 

Nowy Jork, od­dział te­re­no­wy FBI

 

Bez­chmur­ny dzień, ostat­nie chwi­le ame­ry­kań­skiej bez­tro­ski. Ży­cie było pro­ste, pie­nią­dze pły­nę­ły, de­mo­kra­cja kwi­tła. Zim­na woj­na daw­no się skoń­czy­ła, a Ame­ry­ka roz­ko­szo­wa­ła się no­wym ro­dza­jem po­ko­ju, któ­ry – choć trud­no to dzi­siaj zro­zu­mieć – wy­da­wał się usta­no­wio­ny na za­wsze. 

Nie­ła­two uwie­rzyć, ale dni bie­gły tak spo­koj­nie i prze­wi­dy­wal­nie, że snu­li­śmy peł­ne py­chy uro­je­nia, ja­ko­by na­stą­pił „ko­niec hi­sto­rii”, w do­brym zna­cze­niu tego po­ję­cia.

Pierw­sze, jesz­cze nie­pew­ne krocz­ki w kie­run­ku no­we­go po­rząd­ku na świe­cie sta­wia­no w 1982 roku, kie­dy Ro­nald Re­agan zdo­łał się po­ro­zu­mieć ze Związ­kiem Ra­dziec­kim w spra­wie za­mro­że­nia prac nad bro­nią nu­kle­ar­ną. Od­wo­łał się do sta­re­go ro­syj­skie­go po­wie­dze­nia do­wie­riaj, no pro­wie­riaj, czy­li „ufaj, lecz spraw­dzaj”. Za­ufa Ro­sja­nom, pod wa­run­kiem że do­wio­dą, iż na to za­słu­gu­ją, da­jąc do­stęp do swo­ich da­nych. 

Gdy spo­glą­da­my wstecz, wy­da­je się, że ła­two moż­na było prze­wi­dzieć roz­pad Związ­ku Ra­dziec­kie­go, jed­nak w owym cza­sie so­wiec­ka po­li­ty­ka była kom­plet­nie nie­prze­wi­dy­wal­na. Nie­za­leż­nie od przy­na­leż­no­ści par­tyj­nej Ame­ry­ka­nie byli prze­ko­na­ni, że pakt Re­aga­na jest ska­za­ny na nie­po­wo­dze­nie. Le­wi­cow­cy uwa­ża­li, że za­ufa­nie opar­te na spraw­dza­niu to żad­ne za­ufa­nie, a pra­wi­cow­cy są­dzi­li, że w ogó­le nie ist­nie­je coś ta­kie­go jak za­ufa­nie wo­bec wro­ga. Wszy­scy się my­li­li. Układ się utrzy­mał, a ja wy­cią­gną­łem z tego wnio­ski. 

Jed­nak zmierzch owej ery był już bli­sko. Za­ufa­nie i nie­mal za­wsze to­wa­rzy­szą­ca mu prze­wi­dy­wal­ność za kil­ka se­kund przej­dą do hi­sto­rii. 

Sta­łem z ko­le­gą przed bud­ką z je­dze­niem przy Wall Stre­et, obok wie­żow­ca, w któ­rym mie­ści­ła się na­sza okrę­go­wa kwa­te­ra głów­na. Była go­dzi­na 8.45, ale już cze­ka­łem na dru­gą kawę, bo za­czą­łem pra­cę o pią­tej, pod­eks­cy­to­wa­ny, że uczest­ni­czę w wiel­kim ame­ry­kań­skim eks­pe­ry­men­cie, po­le­ga­ją­cym na ufa­niu tyl­ko tym przy­wód­com, któ­rzy „dzia­ła­ją w na­szym naj­le­piej po­ję­tym in­te­re­sie”. Taką fi­lo­zo­fię po­li­tycz­ną na­zy­wa­my de­mo­kra­cją.

Usły­sza­łem huk. Czyż­by ja­kaś awio­net­ka za­wa­dzi­ła o pół­noc­ną wie­żę? 

– Bied­ny czło­wiek, pew­nie miał za­wał – rzu­cił ko­le­ga. 

– Do­brze, że to nie ter­ro­ry­ści – do­da­łem. 

Po­śpie­szy­li­śmy do biu­ra. Pra­wie wszy­scy sta­li przy oknach jak spa­ra­li­żo­wa­ni.

Roz­le­gło się za­wo­dze­nie wozu stra­żac­kie­go, któ­ry już kie­ro­wał się w tam­tą stro­nę. Jak­by­śmy sie­dzie­li w pierw­szym rzę­dzie i oglą­da­li bo­ha­ter­skie czy­ny, któ­re umoc­nią du­cha w na­ro­dzie. Jed­nak tych pię­ciu stra­ża­ków, któ­rych wi­dzia­łem w wo­zie, wkrót­ce zgi­nie, wraz z set­ka­mi in­nych. 

Z wie­ży spa­da­ły ja­kieś odłam­ki. Kie­dy były bli­sko, z prze­ra­że­niem spo­strze­głem, że to lu­dzie – wy­ma­chi­wa­li rę­ka­mi i no­ga­mi. Chwi­lę póź­niej kula ognia prze­szy­ła po­łu­dnio­wą wie­żę. 

– Boże, atak ter­ro­ry­stycz­ny! – ryk­ną­łem i obej­rza­łem się za sie­bie, ale po­kój był pu­sty.

Po chwi­li do środ­ka wró­ci­ło dzie­się­ciu agen­tów, wszy­scy z ma­ri­nes, jak ja, i ktoś po­wie­dział, że cię­ża­rów­ki wy­ła­do­wa­ne bom­ba­mi jadą w stro­nę na­sze­go bu­dyn­ku, jed­ne­go z naj­wyż­szych, bę­dą­ce­go sie­dzi­bą władz fe­de­ral­nych. 

– Mu­si­my się ewa­ku­ować! – krzyk­ną­łem. 

Do­pie­ro za­czy­na­łem pra­cę w no­wo­jor­skim od­dzia­le FBI, ota­cza­li mnie star­si stop­niem, ale to nie była pora na przej­mo­wa­nie się hie­rar­chią służ­bo­wą. 

– Nie! – za­wo­łał któ­ryś z agen­tów. – Nad­szedł nasz czas!

By­łem nowy i uwa­ża­łem go za roz­sąd­ne­go czło­wie­ka, jed­nak ta peł­na emo­cji re­pry­men­da do­wo­dzi­ła lek­ko­myśl­no­ści i ro­dzi­ła ry­zy­ko, więc pu­ści­łem ją mimo uszu i po­mo­głem or­ga­ni­zo­wać gru­pę. Zbie­gli­śmy na par­ter, do sie­dzi­by sze­fo­stwa FBI.

Z uszko­dzo­ne­go bu­dyn­ku wy­szedł ja­kiś sła­nia­ją­cy się na no­gach czło­wiek. W ak­cie nie­wy­obra­żal­nej od­wa­gi ktoś rzu­cił się, by mu po­móc, ale pod­biegł zbyt bli­sko i inny nie­szczę­śnik, któ­ry szu­kał ra­tun­ku, ska­cząc z wie­ży, spadł na nie­go. Lu­dzie uchy­la­li się przed zla­tu­ją­cy­mi szcząt­ka­mi i cia­ła­mi, jed­nak w dy­mie i pyle pra­wie nic nie było wi­dać. 

Ko­bie­ty i męż­czyź­ni ry­zy­ko­wa­li ży­cie dla cał­kiem ob­cych lu­dzi, lecz wie­le osób, co zro­zu­mia­łe, ku­li­ło się ze stra­chu lub po pro­stu ucie­ka­ło. Jed­ni byli otę­pia­li, inni dzia­ła­li z woj­sko­wą pre­cy­zją, ni­czym żoł­nie­rze na polu bi­twy.

Agent, z któ­rym pra­co­wa­łem, Len­ny Hat­ton – były żoł­nierz ma­ri­nes, sa­per, spe­cja­li­sta od ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych, któ­ry prze­żył trzy ata­ki ter­ro­ry­stycz­ne i ze­zna­wał w pro­ce­sie Al-Ka­idy – uznał, że musi spraw­dzić, co dzie­je się w środ­ku, więc po­gnał w ciem­ność, pod­czas gdy wszy­scy stam­tąd ucie­ka­li. 

Moż­li­we, choć mało praw­do­po­dob­ne, że Len­ny spo­tkał się z Joh­nem O’Ne­il­lem, moim daw­nym sze­fem w FBI, któ­ry wła­śnie tego dnia za­czął pra­cę jako szef ochro­ny World Tra­de Cen­ter. Eki­pa Joh­na roz­wią­za­ła spra­wę bomb w WTC z 1993 roku, a przez ostat­nie czte­ry lata roz­pra­co­wy­wał on Osa­mę bin La­de­na i prze­ko­ny­wał, że bin La­den może za­ata­ko­wać Sta­ny Zjed­no­czo­ne. John zo­stał na czter­dzie­stym dzie­wią­tym pię­trze po­łu­dnio­wej wie­ży, or­ga­ni­zu­jąc ewa­ku­ację, i od­mó­wił opusz­cze­nia bu­dyn­ku. 

Pa­no­wał kom­plet­ny cha­os. Ota­cza­li mnie agen­ci, z któ­ry­mi pra­co­wa­łem od lat, jed­nak te­raz nie umia­łem prze­wi­dzieć, co zro­bi każ­dy z nich. Uciek­nie? Scho­wa się? Po­śpie­szy z po­mo­cą? Wró­ci do domu, do ro­dzi­ny, za­miast pra­co­wać w stre­fie zero? Jak zwy­kle nie moż­na było mó­wić o wła­ści­wym bądź nie­wła­ści­wym za­cho­wa­niu – li­czy­ła się rze­czy­wi­stość – jed­nak od­czy­ta­nie tego, jak tę rze­czy­wi­stość po­strze­ga­ją ota­cza­ją­cy mnie lu­dzie, mia­ło klu­czo­we zna­cze­nie. W tym roz­pacz­li­wym mo­men­cie nie po­tra­fi­łem ni­cze­go prze­wi­dzieć. My­śla­łem, że ich znam, ale te­raz uświa­do­mi­łem so­bie, że wie­dzia­łem je­dy­nie to, co chcie­li, że­bym wie­dział, po­nie­waż byli skrom­ni, po­wścią­gli­wi, skry­ci, wsty­dli­wi lub po pro­stu chro­ni­li swo­ją pry­wat­ność. Nie zna­łem też ich za­sług i cnót, w tym od­wa­gi, ja­kiej przy­kład dali John i Len­ny. Wszyst­ko sta­nę­ło na gło­wie, rze­czy­wi­stość była nie­prze­wi­dy­wal­na. 

Za­wró­ci­łem do na­sze­go wie­żow­ca, któ­ry wy­da­wał się cały (za chwi­lę miał się za­wa­lić trze­ci uszko­dzo­ny tego dnia bu­dy­nek). Za mną po­dą­ży­ło kil­ku in­nych. „Trzy­maj­my się ra­zem! – rzu­ci­łem. – W sa­mot­no­ści umie­ra się go­rzej!”. Je­den z na­szych agen­tów zo­stał z tyłu, a po­tem się odłą­czył. 

Nasz bu­dy­nek za­drgał, za­ko­ły­sał się, wszy­scy wo­kół sta­li jak po­ra­że­ni – jed­nak był to efekt za­wa­le­nia się pierw­szej wie­ży. Kie­dy dru­ga za­czę­ła się za­pa­dać, na­gle stra­ci­li­śmy kon­takt z Len­nym.

Zgi­nął. Jego ostat­nie sło­wa – skie­ro­wa­ne do ośle­pio­ne­go dy­mem i krztu­szą­ce­go się od żaru czło­wie­ka, któ­re­mu ura­to­wał ży­cie – brzmia­ły: „Wra­cam do środ­ka”. Praw­do­po­dob­nie Len­ny nie ro­bił so­bie złu­dzeń, wie­dział, że nie ma szans. Są­dzi­łem, że do­brze go znam, jed­nak nie mia­łem po­ję­cia, że tkwią w nim tak głę­bo­kie po­kła­dy ofiar­no­ści, któ­ra oka­że się sil­niej­sza niż prze­ra­że­nie.

John tak­że zgi­nął, wraz z wie­żą, oca­liw­szy wie­le ist­nień. Spo­czy­wa w New Jer­sey, a na jego gro­bie po­wie­wa nie­wiel­ka ame­ry­kań­ska fla­ga. W 2002 roku wy­świe­tlo­no w te­le­wi­zji po­świę­co­ny mu do­ku­ment The Man Who Knew, ale jesz­cze nie zdo­by­łem się na to, by go obej­rzeć. 

Ży­cie stra­ci­ło po­nad dwu­stu po­li­cjan­tów z róż­nych jed­no­stek i trzy­stu trzy­dzie­stu ośmiu stra­ża­ków – nie tyl­ko wy­peł­ni­li pa­trio­tycz­ny obo­wią­zek, ale też do­wie­dli swej szla­chet­no­ści i od­wa­gi, ra­tu­jąc i przy­ja­ciół, i ob­cych.

Wie­czo­rem po­sze­dłem do swo­je­go sa­mo­cho­du – stał tam, gdzie go za­par­ko­wa­łem – przed nim le­żał sil­nik od­rzu­to­wy. Po­wlo­kłem się więc do domu przez za­sła­ne szcząt­ka­mi i gru­zem po­bo­jo­wi­sko, a wi­dząc wpa­trzo­nych w ciem­ność prze­chod­niów, za­sta­na­wia­łem się, ilu z nich cze­ka na ko­goś, kto już ni­g­dy nie wró­ci. Ja­kaś za­pła­ka­na ko­bie­ta wrę­czy­ła mi bu­tel­kę wody, mó­wiąc: „Niech pana Bóg bło­go­sła­wi”. Nie mo­głem wy­krztu­sić sło­wa, ski­ną­łem tyl­ko gło­wą. 

U boku naj­lep­szych z naj­lep­szych zmie­rzy­łem się z naj­gor­szym kosz­ma­rem: tra­gicz­na ko­lej rze­czy. Nie­spo­dzie­wa­ny ból tego dnia niósł słod­ko-gorz­ką mą­drość: „Otwórz oczy i zo­bacz, jacy na­praw­dę są lu­dzie”.

Na­wet tego pierw­sze­go dnia dziw­nej no­wej Ame­ry­ki lu­dzie, któ­rych mi­ja­łem na uli­cy, od­ru­cho­wo sta­wia­li czo­ło owe­mu na­głe­mu wy­zwa­niu, oka­zu­jąc po­dob­ną nie­złom­ność jak w wal­ce z za­tru­tym po­wie­trzem i za­pa­chem śmier­ci. Wie­lu wy­glą­da­ło na ogłu­szo­nych, za­szo­ko­wa­nych, nie­zdol­nych, by doj­rzeć nową rze­czy­wi­stość.

Nie mia­łem wy­bo­ru. I pra­ca, i ko­le­dzy wy­ma­ga­li, bym otrzą­snął się z bólu, za­cho­wał zdro­wy roz­są­dek i za­pew­nił bez­pie­czeń­stwo lu­dziom na tych uli­cach i poza nimi. Wie­dzia­łem, że nie bę­dzie ła­two. Więk­szość osób pra­gnie po­zbyć się złu­dzeń, ale kto chce roz­cza­ro­wań?

Wy­wiad był pe­wien, że za ata­ka­mi stoi bin La­den, jed­nak wy­da­wa­ło się, że wca­le nie po­trze­bu­je­my agen­tów, bo wszy­scy czu­li­śmy, że to on. Wte­dy głę­bo­ko wie­rzy­łem w prze­czu­cia. Już nie wie­rzę.

W gło­wie kłę­bi­ły mi się py­ta­nia. Dla­cze­go De­par­ta­ment Sta­nu ani żad­na z jego trzy­li­te­ro­wych agen­cji nie pod­ję­ły dzia­łań, wy­ko­rzy­stu­jąc wie­dzę Joh­na na te­mat bin La­de­na? Co nas cze­ka? Czy w No­wym Jor­ku wciąż prze­by­wa ktoś, kogo po­win­ni­śmy się bać? Co mogę zro­bić?

Dla­cze­go by­łem tak kom­plet­nie bez­rad­ny i w chwi­li pró­by nie po­tra­fi­łem prze­wi­dzieć, jak po­stą­pią moi naj­bliż­si ko­le­dzy? Czu­łem się z nimi zwią­za­ny, nada­wa­li­śmy na tych sa­mych fa­lach. Jako agent po­wi­nie­nem mieć rent­gen w oczach, a sko­ro nie wie­dzia­łem, co zro­bią przy­ja­cie­le, jak, do li­cha, mia­łem prze­wi­dzieć dzia­ła­nia wro­ga? Oczy­wi­ście nie zna­łem od­po­wie­dzi. Ale obie­ca­łem so­bie, że ją znaj­dę. Wy­cią­gnę na­ucz­kę z tej tra­ge­dii. 

Miło by­ło­by po­my­śleć, że zdo­łał­bym po­móc Len­ny’emu (zo­sta­wił czwór­kę dzie­ci) i Joh­no­wi (miał dwo­je). Jed­nak na to było już za póź­no.


Jak od­czy­ty­wać lu­dzi

Więk­szość po­waż­nych pro­ble­mów wy­ni­ka stąd, że nie umie­my traf­nie „od­czy­tać” dru­gie­go czło­wie­ka i prze­wi­dzieć, jak po­stą­pi. I dzie­je się tak wca­le nie dla­te­go, że wszy­scy je­ste­śmy nie­obli­czal­ni, na­ło­go­wo kła­mie­my czy mamy chwiej­ną oso­bo­wość. Po­wo­dem jest to, że zwy­kli­śmy ukry­wać lub ma­sko­wać róż­ne ele­men­ty na­sze­go ży­cia, któ­rych nie chce­my po­ka­zać in­nym, zwłasz­cza gdy idzie o coś waż­ne­go – mi­łość, pie­nią­dze, ka­rie­rę czy do­bre imię.

Na­wet po­rząd­ni lu­dzie czu­ją po­trze­bę prze­mil­cze­nia pew­nych spraw – nikt nie jest do­sko­na­ły, każ­dy ma swo­je sła­be stro­ny. W de­spe­ra­cji więk­szość osób ła­mie re­gu­ły i ucie­ka się do kłam­stwa, po to, by zdo­być coś, na czym im za­le­ży lub unik­nąć cze­goś strasz­ne­go. Ale na­wet ci, któ­rzy żyją wy­god­nie i bez­tro­sko, czę­sto na­gi­na­ją fak­ty, byle spo­koj­nie iść do przo­du. Uczci­wi i głę­bo­ko mo­ral­ni lu­dzie tak­że się ma­sku­ją, po­nie­waż wszy­scy pra­gnie­my mi­ło­ści, a nie­kie­dy oba­wia­my się, że na­sze praw­dzi­we „ja” nie za­słu­gu­je na nią.

Jed­nak mi­lio­ny lu­dzi fał­szu­ją rze­czy­wi­stość i kła­mią z bar­dzo ni­skich po­bu­dek, ta­kich jak za­chłan­ność, chęć ma­ni­pu­lo­wa­nia in­ny­mi, żą­dza wła­dzy i kon­tro­li nad wszyst­ki­mi i wszyst­kim. Nie­ste­ty, zda­rza się to czę­sto, zwłasz­cza w trud­nych sy­tu­acjach. A już na­gmin­nie – gdy ktoś zdo­by­wa wła­dzę, choć­by nie­wiel­ką, i może wte­dy roz­ka­zy­wać in­nym.

Lu­dzie czę­sto po­stę­pu­ją nie­etycz­nie i wła­śnie dla­te­go, je­śli nie wiesz, cze­go się po kimś spo­dzie­wać w waż­nej dla cie­bie re­la­cji, czu­jesz się dziw­nie, by­wasz zdez­o­rien­to­wa­ny, a na­wet prze­ra­żo­ny.

Aby zła­go­dzić i osła­bić ten de­struk­cyj­ny aspekt ludz­kiej na­tu­ry, nie­mal wszyst­kie spo­łe­czeń­stwa sta­ra­ją się wy­kształ­cić sys­te­my, któ­re za­pew­nia­ły­by ko­niecz­ność do­trzy­my­wa­nia zo­bo­wią­zań. Słu­żą temu kon­trak­ty biz­ne­so­we, in­ter­cy­zy przed­ślub­ne, na­ka­zy re­li­gij­ne, prze­pi­sy praw­ne, re­gu­ły po­stę­po­wa­nia, obiet­ni­ce i nie­pi­sa­ne umo­wy spo­łecz­ne. Mimo to więk­szość z nas czę­sto jest nie­uf­na wo­bec in­nych, gdyż wi­dzie­li­śmy ła­ma­nie po­zor­nie nie­na­ru­szal­nych za­sad, nad­uży­wa­nie przy­jaź­ni, na­głe roz­wo­dy, ro­man­se, od­bie­ra­nie dzie­ci, na­gi­na­nie pra­wa i psu­cie oby­cza­jów. Każ­dy z nas w taki czy inny spo­sób prze­ko­nał się, czym jest kłam­stwo i zdra­da. 

Nie­kie­dy „od­czy­ta­nie” ko­goś jest pra­wie nie­moż­li­we, szcze­gól­nie w in­te­re­sach, gdzie mamy do czy­nie­nia z oso­ba­mi ob­cy­mi, a dzia­ła­my w na­sta­wio­nym na ry­wa­li­za­cję śro­do­wi­sku, w któ­rym otwar­tość nie jest nor­mą. 

Go­rzej, je­śli nie po­tra­fi­my prze­wi­dzieć, jak za­cho­wa­ją się człon­ko­wie na­szej ro­dzi­ny czy przy­ja­cie­le. Roz­sta­nia, prze­moc do­mo­wa, sa­mo­bój­stwa, woj­ny o dzie­ci, nad­zór ku­ra­tor­ski i wsty­dli­we cho­ro­by – po­prze­stań­my na tym – zwy­kle są dla nas bo­le­sny­mi nie­spo­dzian­ka­mi. Kie­dy ktoś cię za­wie­dzie w spra­wach za­wo­do­wych, mo­żesz zna­leźć się na bru­ku, ale gdy zdra­dzi cię uko­cha­na oso­ba, mo­żesz cał­ko­wi­cie zmie­nić po­dej­ście do ży­cia.

Na­ru­sze­nie głę­bo­ko za­ko­rze­nio­nej wia­ry pod­ko­pu­je naj­wyż­szą war­tość, któ­ra wpły­wa na re­la­cje mię­dzy­ludz­kie i de­cy­du­je o nich, tak w pra­cy, jak i w mi­ło­ści: za­ufa­nie. Za­ufa­nie to ak­tyw­na for­ma wia­ry. Do­wo­dzi – w cza­sie rze­czy­wi­stym i w praw­dzi­wych oko­licz­no­ściach – że lu­dzie nie tyl­ko będą się sta­ra­li wy­peł­nić swo­je zo­bo­wią­za­nia, ale też wy­ko­rzy­sta­ją całą swą wie­dzę i umie­jęt­no­ści, by tak się sta­ło. Nad­uży­cie za­ufa­nia jest jed­nym z naj­bar­dziej nisz­czy­ciel­skich do­świad­czeń, ja­kie może spo­tkać czło­wie­ka, po czę­ści dla­te­go, że trud­no nie trak­to­wać tego oso­bi­ście. Rani głę­biej niż przy­pad­ko­wa stra­ta, po­nie­waż każe zwąt­pić nie tyl­ko w in­nych lu­dzi, ale tak­że w sa­me­go sie­bie, bo prze­cież „po­wi­nie­nem był wie­dzieć le­piej”. W tej książ­ce po­wiem ci, co ro­bić, by za­wcza­su „wie­dzieć le­piej”. 

To wca­le nie jest ta­kie trud­ne. Trze­ba zgłę­bić, jak lu­dzie po­stę­pu­ją w naj­waż­niej­szych dla nich sy­tu­acjach i dla­cze­go to ro­bią. Kie­dy opa­nu­jesz tę wie­dzę, po­czu­jesz się bez­piecz­niej – nie­ła­two bę­dzie cię zra­nić. Za­cznie się ozdro­wień­czy pro­ces wy­cho­dze­nia z do­zna­nych traum, wró­ci pew­ność sie­bie. Przy odro­bi­nie szczę­ścia nie dasz się zwieść w istot­nych dla cie­bie spra­wach.

Cała ta moja wie­dza nie po­ja­wi­ła się in­tu­icyj­nie ani sama z sie­bie, po czę­ści dla­te­go, że je­stem ty­po­wym Ame­ry­ka­ni­nem o oso­bo­wo­ści typu A[1], po­zba­wio­nym wro­dzo­ne­go daru od­czy­ty­wa­nia ludz­kich za­cho­wań. Jak pra­wie wszy­scy, uczy­łem się je ana­li­zo­wać me­to­dą prób i błę­dów, za­nim mnie oświe­ci­ło, że mogę opra­co­wać sys­tem po­zwa­la­ją­cy ro­zu­mieć in­nych. Moż­na się go na­uczyć i po­tem do­sko­na­lić swe umie­jęt­no­ści za po­mo­cą pro­ste­go tre­nin­gu.

Bez tego tre­nin­gu naj­praw­do­po­dob­niej wciąż bę­dziesz ła­mać so­bie gło­wę nad tym, jak dana oso­ba po­stą­pi w kry­tycz­nym mo­men­cie, od któ­re­go może za­le­żeć two­je dal­sze ży­cie. I znów ło­try będą ma­ni­pu­lo­wać, sy­tu­acja bę­dzie się zmie­niać, a twój umysł za­snu­ją ko­lej­ne wąt­pli­wo­ści, co ro­bić. Kie­dy nie wiesz, cze­go się spo­dzie­wać po in­nych, wła­ści­wie nie mo­żesz na­kre­ślić pre­cy­zyj­nych pla­nów, nie­zbęd­nych, by od­nieść ży­cio­wy suk­ces.

Ze­gar tyka. Wi­dzisz co­raz wię­cej zna­ków za­py­ta­nia, prze­ra­ża cię ko­niecz­ność pod­ję­cia de­cy­zji i nowe pro­ble­my sze­rzą się jak za­ra­za: wy­ob­co­wa­nie Bogu du­cha win­nych lu­dzi, wty­ka­nie nosa w pry­wat­ność in­nych, od­kła­da­nie de­cy­zji tak dłu­go, aż za póź­no już na roz­wa­gę. Czas upły­nął. Więk­szość lu­dzi za­ci­ska wte­dy kciu­ki, robi to, co pod­po­wia­da im in­tu­icja i rzu­ca mo­ne­tą. 

Na nie­szczę­ście – cze­go do­wo­dzą ba­da­nia be­ha­wio­ral­ne – oso­ba, któ­ra nie ma peł­nej wie­dzy, po­dej­mu­je traf­ne de­cy­zje je­dy­nie w po­ło­wie przy­pad­ków. Z re­gu­ły nie po­no­si za to winy, gdyż czło­wiek, któ­re­go za­cho­wa­nie sta­ra­ła się prze­wi­dzieć, czę­sto bywa ma­ni­pu­la­to­rem. Nie­kie­dy ma­ni­pu­lu­je­my nie­świa­do­mie, po­nie­waż każ­dy woli wi­dzieć sie­bie w lep­szym świe­tle, za­tem okła­mu­je sa­me­go sie­bie i prze­ka­zu­je tę wi­zję oto­cze­niu. Mit wiel­ko­ści sta­je się czę­ścią mnie­ma­nia o so­bie. Jak czę­sto spo­ty­kasz lu­dzi cie­szą­cych się sła­wą, a w rze­czy­wi­sto­ści bę­dą­cych ko­lo­sa­mi na gli­nia­nych no­gach? 


POD­SU­MO­WA­NIE:

Nie­mal każ­dy kie­dyś do­świad­czył gorz­kie­go sma­ku zdra­dy, po­czuł się zdez­o­rien­to­wa­ny, zroz­pa­czo­ny, na­brał po­dej­rzeń. Nie przy­spo­rzy­ło mu to mą­dro­ści ani siły, lecz prze­peł­ni­ło nie­uf­no­ścią wo­bec ca­łe­go świa­ta i po­ka­le­czy­ło.

Żeby pra­wi­dło­wo funk­cjo­no­wać, isto­ta ludz­ka musi prze­wi­dy­wać, jak po­stą­pią inni, i sto­sow­nie do tego ufać im lub nie. Je­że­li ktoś bez opa­mię­ta­nia sza­fu­je za­ufa­niem, może stra­cić to, na czym mu naj­bar­dziej za­le­ży. I kie­dy póź­niej coś za­cznie wska­zy­wać, że znów się na to za­no­si, za­trza­śnie drzwi, któ­re po­wi­nien otwo­rzyć, i zo­sta­nie sam z wła­sny­mi prze­czu­cia­mi.

Strach, strach, strach. Któż go nie zna. Nie­mal każ­dy pier­wot­ny lęk to­wa­rzy­szą­cy re­la­cjom mię­dzy­ludz­kim moż­na po­ko­nać za po­mo­cą naj­po­tęż­niej­szej zdol­no­ści czło­wie­ka: umie­jęt­no­ści prze­wi­dy­wa­nia. Bez tej mocy za­wsze bę­dziesz nie­uf­ny – i dro­go za to za­pła­cisz. Za­ufa­nie wpro­wa­dza spo­kój, jest twór­cze, po­bu­dza do dzia­ła­nia i łą­czy na­ro­dy. Znaj­du­je się na szczy­cie hie­rar­chii po­zy­tyw­nych uczuć, bę­dąc ak­tyw­nym wy­ra­zem mi­ło­ści, któ­rej zresz­tą czę­sto to­wa­rzy­szy.

Od­czy­tu­jąc lu­dzi, po­zna­jesz ich cha­rak­ter, ce­chy, skłon­no­ści, pra­gnie­nia, oba­wy, uczu­cia, sil­ne i sła­be stro­ny, zdol­no­ści, a to skła­da się na tę jed­ną za­le­tę, któ­rej wszy­scy po­szu­ku­je­my: wia­ry­god­ność. Wia­ry­god­ność roz­pra­sza mrok, po­zwa­la ja­śnieć praw­dzie, jest nie­zbęd­na w po­zy­tyw­nych re­la­cjach.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

PRZY­PI­SY


[1] Oso­bo­wość na­sta­wio­na na ry­wa­li­za­cję, zor­ga­ni­zo­wa­na, am­bit­na, nie­cier­pli­wa, świa­do­ma zna­cze­nia cza­su i umie­ją­ca nim za­rzą­dzać, agre­syw­na, opi­sa­na w la­tach 50. XX wie­ku przez Mey­era Fried­ma­na i Raya Ro­sen­ma­na.
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